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Program
wystawy rolniczo-przemysłowej w Kościanie 1870 r.

W dniach 17 i 18 m aja r. b. odbędzie się w Kościanie 
na polu za dworcem kolei żelaznej wystawa zwierząt i targ  
na bydło rozpłodowe, wystawa płodów, wyrobów rolniczych 
i przemysłowych, w styczności z gospodarstwem będących, 
połączona z próbą machin i wyścigami. Nadto wykonają się 
różne prace inżenierskie.

W wystawie wszyscy bez wyjątku udział brać mogą.
Zgłoszenia m ają być najdalćj do 2 m aja nadesłane franko 

do p rezesa , S t a n i s ł a w a  hr. C z a r n e c k i e g o ,  w Pakosła­
wiu p. Rawicz.

Wystawione przedmioty podzielą się na następujące od­
działy:

I. Konie:
1) powozowe i wierzchowe, 2) robocze.

N a c z e l n i k i e m  w y d z i a ł u :  Michał Sczaniecki, Łaszczyn 
p. Rawicz.

II. Bydło rogate:
1) rozpłodowe, 2) robocze, 3) opasowe.

Naczel. wydz.: Stefan Chłapowski, Bonikowo p. Kościan.
III. Owce:
1) hodowane dla wełny, 2) hodowane dla mięsa i wełny, 

3) hodowane dla mięsa, 4) wełny w runach i próbach.
Naczelnikiem wydz.: W ładysław T. Zakrzewski, Kokorzyn 

p. Kościan.
IV. Trzoda chlewna.
V. Drób’ wszelkiego rodzaju.

VI. Psy i koty.
IVII. Pszczolnictwo i jedwabnictwo.

Naczel. wydz.: Zdzisław Szczawiński, Brylewo p. Garzyn.

'V III. Ziemiopłody:

( 1) surowe, 2) przerobione.
IX. Płody gospodarstwa kobiecego i fabrykacyi krajowśj. 
X. Ogrodnictwo i leśnictwo.

Naczel. wydz.: Macićj Chłapowski, Czerwonawieś p. Krzywin.
XI. Maszyny i narzędzia rolnicze.

Naczel. wydz. Bronisław  Potworowski, Kosowo p. Gostyń.
X II. Naczynia i sprzęty gospodarskie, wyroby rzemieśl­

ników, rękodzieła i rozmaitości.
Naczel. wydz. Antoni Przyłuski, Starkowiec p. Kobylin.

X III. Przemysł rolniczo-techniczny:
1) wyroby ceglarskie i potrzeby budownicze, 2) plany 

drenowania i nawadniania, 3) prace inżenierskie.
Naczel. wydz.: Stanisław  Chłapowski, Szołdry p. Czempiń.

XIV. W ystawa rolnicza Kółek włościańskich.
Naczel. wydz.: Józef Pluciński, Konojad p. Wólkowo.

Okazy nieżywe i pszczoły muszą być w ciągu dnia 16go 
maja dostawiane.

Okazy żywe najdalćj 17 maja przed 7 godziną z rana.
Zwierzęta powinny być pilnowane przez dostateczną liczbę 

ludzi zdatnych, którzy na żądanie naczelników wydziałów obo­
wiązani są zaświadczeniem odnośnej władzy wykazać stan  
zdrowia powierzonego sobie bydła.

Zwierzęta mogą być, o ile się d a , umieszczone na noc 
w stodołach na Kurzejgórze.

Paszę dostarczy kupiec Maurycy Glass na placu wystawy 
za cenę ustanowioną przez Komitet Urządzający.

W ystawiający opłacają za miejsce:
1) od konia , bydła rogatego i trzody chlewnćj od sztuki 

po 10 sgr. (źrebięta, cielęta i prosiaki przy m atkach 
bezpłatnie);

2) od zagrody dla owiec po 5 tal., 
k tóre  się płacą przy zgłoszeniu.

W ystawione przedmioty pozostaną na przeznaczonćm 
miejscu aż do 3 godziny po południu dnia 18 maja.
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Za najlepsze przez sąd  znawców uznane okazy rozdzie­
lone będą  m edale i listy  pochw alne, nad to  w w ystawie wło­
ściańskiej osobne nagrody.

Cena biletów  wuijścia, k tóre zarazem  są losem , m ającym  
praw o do wygranój, wynosi 10 sgr. Osobne bilety na trybunę 
po  ta larze . N ik t bez b ile tu  wnijścia n a  p lac w ystawy wpusz­
czonym nie będzie, bilety zaś tak  um ieszczone być powinny, 
aby kontro lerzy  takow e widzieć mogli.

Spedycyi przedm iotów  n a  wystawę pod ją ł się kupiec 
M aurycy G lass w Kościanie.

Osobny program  wyścigów ogłosi się późuićj, tym czasem  
nadm ienia s ię , iż Tow arzystw o przeznaczyło dwa puhary 
sreb rn e : jeden  dla zwycięzcy na wolnym to rz e , d rug i w wy­
ścigu z p rzeszkodam i, a d la  wyścigów w łościańskich nagrody 
pieniężne. O nagrody  Tow arzystw a konkurow ać przecież 
ty lko m ogą kouie zrodzone w W ielk. Ks. Poznańskiem , k tóre 
n ie  były w ręk u  trenera . W szelkie propozycye przyjm uje 
do 2go "maja r. b. P an  A ntoni R aczyński w P sarsk ićm  pod 
Śrem em .

W  spraw ach kasowych należy się zg łaszać do podskar­
biego Tow arzystw a, P. K onstan tego  Sczauieckiego, Między­
chód p. Śrem .

Zam ówienia na stancye w K ościanie przyjm ują Panow ie:
2) burm istrz  K ru g , 2) sędzia Z aw adzk i, 3) D r. B ojauow ski
i 4) obyw atel K onopiński.

Losow anie przedm iotów  zakupionych przez osobną komi- 
sy ą  z wystawionych okazów nas tąp i w obec no taryusza,
a  urzędowy spis w ygranych będzie Panom  K olektorom  n a ­
desłany.

O tw artą  będzie wystawa dnia 17 m aja r. b. (w torek)
o godzinie 9 rano.

Tegoż d n ia : Od 10 próby drenow ania i naw adniania, tu ­
dzież próby m achin.

O 6 wieczorem znak będzie dzwonem dany publiczności 
do opuszczenia p lacu  wystawy.

W spólny obiad o 6 te j.
D nia 18 m aja (środa) nas tąp i otw arcie o 8 rano.
Tegoż d n ia : licytacya na sprzedaż wystawionego bydła 

rozpłodow ego, potćin próby m ach in ;
o 12 rozdanie n ag ró d ;
o 3 wyścigi.
P rzeprow adzenie prem iow anych żywych okazów o 5tćj. 

Komitet Urządzający:
S t. h r. C zarnecki, Ju lian  Bukow iecki, K onst. Sczaniecki,

przewodniczący. sekretarz jeneralny. podskarbi.
M acićj C hłapow ski, S tan is ław  C hłapow ski, S tefan Chłapow ski, 
D elsa, R obert L ehm ann , Kaz. C hłapow ski, Br. Potw orow ski, 
Jó zef P luc iń sk i, M aurycy G lass , A ntoni P rz y łu sk i, A ntoni 
R aczyński, M ichał S czanieck i, H ipolit Szczaw iński, Zdzisław  

Szczawiński, N apoleon U rbanow ski, W ł. T. Zakrzewski.

Sprawozdanie z Kółek Rolniczych,
odczytane na walnem zebraniu Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielk. Ks. 

» 1 L 1 Poznańskiego dnia 8 lutego 1869 r.
l U S  f w G im )  ________

P rzed  kilku la ty  zaw iązało się w O bornikach K ółko R ol­
nicze pod nazw ą „K ółko M łodych R olników ;* n ie sto i ono 
w żadnym  stósunku  z C entr. T ow arzystw em , z tąd  tćż  nie 
m ożem y o nićm  więcćj pow iedzieć, ja k  to , co nam  D yrekcya 
Tow. R oln. P oznańsko-S zam otu lsk iego  zakom unikow ała, że 
czynności tegoż K ółka zasługują na pochw ałę.

W  G órczynie i w W ierzenicy zaw iązały  się K ó łka  wło­
ściańskie, o k tó rych  czynności wszakże Z arząd , nie odebrawszy 
spraw ozdań, bliższych szczegółów  podać nie może.

W obrębie Tow. P rzem ysłow o-R oln iczego  G ostyńskiego

istn ieje  6 K ółek Rolniczych w łościańskich, z tych 5 nadesła ło  
spraw ozdania a m ianow icie:

1. K ó ł k o  D o l s k i e  liczy obecnie 74 członków, odbyło 
2 walne zebran ia , 10 zebrań  zwyczajnych, na k tórych rozbie­
rano  rozm aite kwestye rolnicze, po trzebą czasu wywołane. 
D yrekcya trzym ała  stosow ne d la K ó łk a  p ism a, zakup iła  p e ­
wną ilość drzewek owocowych i nas ion , k tó re  na zebran iach  
rozdzielała , a narzędzia rolnicze, zakupione w wartości 30  ta l., 
między członków w ylosow ała. K ółko posiada kasę pożyczkową 
z m ałym  w praw dzie kap ita łem  obrotow ym , ale obecnie wy­
starczającym . W ielee pocieszającym  objawem  podniesienia 
m oralnego są  sk ładk i na rzecz Tow. Pomocy N aukow ej Im . 
M arcinkow skiego, k tó re  w zeszłym  roku  wynosiły 7 tal. 
14 sgr. 10 fen.

2. K ó ł k o  K i e ł  c ze  w s k i e  liczy obecnie 55 członków , 
k tórzy  rocznie p ła cą  sk ład ek  35 tal. 5 sg r ., posiada biblio­
te k ę , sk ład a jącą  się z 87 tom ów, częścią rolniczej, częścią 
m oralnćj treśc i. D yrekcya sp row adzała  d la  członków sól k u ­
chenną i czerw oną z S tassfu rtu , zakupyw ała rozm aite  nasiona 
i w ym ieniała członkom  zboża do s iew u , a dla popraw ienia 
rasy  byd ła  sprow adziła  stad n ik a  rasy o ldenburgskićj. D la tćm  
większego zain teresow ania K ółka w ylosow ała D yrekcya m ię­
dzy członków  rozm aite  narzędzia rolnicze, a  dla u ła tw ien ia 
nabycia żelaza i potrzebnych do gospodarstw a narzędzi zro ­
biła  uk ład  z kupcem  P. L ehm anu z K ościana , ażeby, ile 
możności, po najniższych cenach tow ary swe członkom  K ółka 
sprzedaw ał. Z ebrania odbyw ają się raz w miesiąc.

3. K ó ł k o  w N a c ł a w i u  liczy 21 członków, z sk ład k ą  
roczną 20 ta l. 21 sgr. B ib lio teka sk ła d a  się z 66 tomów 
kupionych, a 10 tomów w d arze  otrzym anych. D ziałan ia 
K ółka nacław skiego są  odbiciem wyżej wym ienionych czyn­
ności K ółka kiełczew skiego, albowiem obadw a te  K ółka s ta ły  
pod je d n ą  dyrekcyą.

4. K ó ł k o  w K o n o j a d z i e  liczy 72 członków , odbyło 
12 ze b rań , na k tó rych  s ta ra n o  się wykazać członkom  korzy­
ści płodozm iauu, dobrą i z łą  s tro n ę  p łaskiej orki, m arglow a- 
u ia , korzyści racyonaluego hodow ania inw entarzy i poznaja- 
m iać ich z bartn ictw em . B ib lio teka sk ład a  się z 158 tomów. 
D yrekcya sprow adziła  wagę dziesiętną i nak ło n iła  człouków 
do sprzedaw ania zboża na w ag ę , zakup iła  d la  K ółka węgle 
kam ienne, sól kuchenną i czerw oną, ja k o tśż  rozm aite jeszcze 
przedm ioty, k tó re  między członków wylosowała. K ółko wy­
sła ło  dwóch członków na wystawę w rocław ską, k tórzy —  po­
wróciwszy —  złożyli spraw ozdanie.

Z a sta ran iem  D yrekcyi wyżej wymienionych K ółek od­
by ła się —  dwa la ta  tem u —  w ystaw a w ło śc ia ń sk a , k tó ra , 
jak  z spraw ozdań wiadomo, pom yślnie się udała .

W  powiecie P l e s z e w s k i m  Są dwa K ółka R oln icze: 
w K o l n i c z k a c h  i J e d l c u ;  trzecie K ółko w M i e s z k o w i c ,  
założone przez P. K arola R óżańskiego, po w yprow adzeniu się 
tegoż z pow iatu, gdy n ik t z posiedzicieli w iększych nie s ta n ą ł 
na jego czele, rozw iązało się ostatecznie.

W  powiecie M o g i l n i c k i m  istn ie ją  dwa K ółka w łościań­
sk ie , jedno  w O r c h o w i e ,  k tó re  liczy 27 członków , drugie 
w Z i e l e n i  u,  w zeszłym  roku zaw iązane, liczy 13 członków. 
K ó łka  te nie nadesła ły  spraw ozdań.

W  powiecie S z u b i ń s k i m  zaw iązało się w roku  bież. 
K ółko w łościańsk ie, do k tó rego  przystąp iło  47 członków, 
a k tó rych  liczba obecnie do 90 się podniosła . W łościan ie ci, 
jak donosi D yrekcya Tow arzystwa, ubolewali nad tćm , że tak  
d ługo byli zapom niani, a n iek tó rych  z nich naw et zdrow e 
zdanie podziw obudzało. P ierw sze zebran ie odbyło się 16go 
stycznia b. r . ,  na k tó rćm  toczyły się rozpraw y o przyspasa- 
bieniu  m ierzwy i o chowie inw eutarzy.

W powiecie I n o w r o c ł a w s k i m  założone zostały  za s ta ­
ran iem  D yrekcyi Tow. Rolniczego trzy K ółka w łościańskie, 
w C h e ł m c a c h ,  w L o j e w i e  i w B r u d n i .  K ółko ło jew skie 
zam ierza urządzić w roku  bież. wystawę, k tó ra  ma się odbyć 
we wsi Szym borzu. D yrekcya Tow. Rolniczego oddaje po­
chw ałę gorliwości K ółek  i przepow iada im pom yślną p rzy­
sz łość , jeżeli w ytrw ają na obranej drodze.
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W  Tow arzystwach Rolniczych W ą g r o w i e c k i ć m  i G n i  e-
ź n i e ń s k o  - W r z e s i ń s k o - Ś r e d z k i  ć m  K ółka rolnicze są do­
tąd  pro jek tem , k tó ry  jednakże w najbliższej przyszłości urze- 
zywistnić D yrekcye zam ierzają.

K ółko Rolnicze K ó r n i c k i e ,  zaw iązane 3 m aja 1868 r., 
liczy obecnie 90 członków. Na początku  każdego m iesiąca 
odbywały się posiedzenia, na k tó rych  odczytyw ano i rozbie­
rano  poradnik  miesięczny na m iesiąc bieżący, opracowany 
Drzez jednego z członków, z uw zględnieniem  szczególnym  sto­
sunków i potrzeb gospodarzy w łościańskich. K ółko wzbogaca 
swe dośw iadczenie rozm aitem i p ró b a m i, już to  co do nowych 
sposobów upraw y ro li, jużto  pod względem hodow ania mało 
rozpowszechnionych między w łościanam i roślin, już tez  co do 
używ ania sztucznych mierzw, ja k  guana i m ąki z kości. 
K ółko w ybrało  kom isyą do zw iedzania gospodarstw  członkow, 
k tó ra  m a zadanie pouczać ich na m iejscu, zaprow adzać pło- 
dozm iany i t. p., z jak ich -to  czynności m a zdawać spraw ę na 
naibliższćm  posiedzeniu m iesięcznćm . Czytelnia K ó łka  zaw iera 
114 tomów dziełek treśc i gospodarczćj i popularno-naukow ej, 
książk i te  zakupiono ze sk ład ek  członków , a po założeniu 
kasy pożyczkowćj z funduszu żelaznego. K asa Oszczędności 
i  Pożyczki K ółka rolniczego rozpoczęła swe czynności z dniem 
1 czerwca 1869 r. a rozporządza obecnie k a p ita łe m , wyno­
szącym  4,485 tal. 11 sgr.

Z przedłożonego spraw ozdania mogliśm y się przekonać, 
że ta m , gdzie K ółka is tn ie ją , jeśli ty lko chę tną a dośw iad­
czoną ręk ą  są k ierow ane, wszędzie dobroczynny wpływ wy­
w iera ją , bądźto  o trząsaniem  zastarzałych  przesądów  a szcze­
pieniem  w ich m iejsce w ypróbow anych z a sa d , bądź-to  prze­
konyw aniem  włościan o rzeczywistych korzyściach, ze stow a­
rzyszeń płynących, przez u ła tw ian ie im nabyw ania rozm aitych 
akwizytów gospodarskich , bądź tćż o tw ieraniem  ich pojęć d la  
rzeczy w k tó rych  oni widocznych Korzyści dopatrzyć do tąd  
nie mogli, ja k  n. p. u łatw ianiem  przez kasy pożyczkowe k re ­
dy tu  k tórego  do tąd  szukając w łościanie u lichw iarzy, przy- 
n łaca li częstokroć sw ą nieśw iadom ość i łatw ow ierność ru iną  
całego swego m ienia. W idzieliśm y d a lć j, że w łościanie me 
ża łu ja  grosza na k s ią żk i, a naw et i cele dobroczynne me są 
im  obojętne, co nas przekonyw a, że w ładze rozum u i uczucia 
nie są  uśpione, trzeba je  ty lko umieć rozbudzać i rozwijać.

Co do zak resu , w jak im  do tąd  K ółka rolnicze się o b ra ­
cają to  ten , jak  widzieliśmy, nad e r je s t  szczupły; a jednakże 
jeżeli podniesienie ro ln ictw a krajow ego położyliśm y sobie za 
zadanie to sam o przez się z tego wynika, że tćjsam ćj dźwigni 
powinniśm y użyć do podniesien ia gospodarstw a m niejszej po­
siadłości jakąśm y za stosow ną w większćj uznali, albowiem 
przez polepszenie stanu  obudwóch podniesiem y dopiero ro l­
nictwo krajow e. ,

Być może iż nie wszędzie um ysły w łościan są skłonne 
do uznania korzyści z stow arzyszeń p łynących , ale wyjątko- 
wemi przeciw nościam i zrażać się me powinniśmy. W szakże 
zak ładan ie  K ółek rolniczych nie wym aga ani nadzwyczajnej 
nracv  ani tćż w ielkiego pośw ięcenia, cokolwiek dobrój chęci 
i w ytrwałości z naszćj strony , a zaufania , dobrćj woli 
ze strony  w łościan w ystarcza do przeprow adzenia tćj spraw y. 
Jeżeli porównam y te  wielkie korzyści, k tó re  w ypływ ają z K o­
łek  rolniczych, z tem i m ałem i stosunkow o z naszej strony  
ofiaram i, to  tru d n o śc i, jak ie  nam  się  dzisiaj nastręczają , 
m aluczkiem i wydać się m uszą.

Zarząd  z swćj strony jak  po lecał do tąd  zak ładan ie  K o­
łe k  w łościańskich, ta k  i dzisiaj porucza je  pieczy Szanownego 
W alnego Z ebrania w tćj n iepłonnćj nadzie i, że, powróciwszy 
w sw e°strony  Panow ie, będziecie się s ta ra li wyjaśniać wło­
ścianom  błogi wpływ K ó łe k , że wspólnie z mmi będziecie je  
za k ła d a li , a  w sp iera jąc  ich życzliwą i dośw iadczoną rad ą , 
przyczynicie się do spe łn ien ia  jednćj części zadania C en tra l­
nego Tow arzystwa. a  J#ckowskł

() zakładaniu lucerników .
(Rolnik lwowski)

(D okończenie).

3. Ja k  z jednćj strony  niestosow nie je s t używać świeżćj 
mierzwy bezpośrednio pod lucernę, bo tym  sposobem  mog o y 
się wprowadzić w ro lą  zarodek  niebezpiecznych chw astów , 
ta k  z drugićj strony  tern bardziej nie trzeba zaniedbywać za­
silan ia  lucern ika w całym  ciągu jego is tn ien ia , a nigdzie 
pewne t a k ,  ja k  tu ta j ,  nie opłacą się zabiegi nasze, m e u e -  
wszystkiem  trze b a , już  od drugiego roku  począwszy, w zruszać 
doskonale ca łą  darń  lu c e rn ik a , najlepiej ex s ty rp a to rem , y 
nie ty lko  tęp ić  wszelkie zielsko w swym zarodzie, ale tez  - 
rzyć przystęp działan iu  p ow ie trza , jako  i opadom  atm os - 
rycznym . W zruszanie to, przy k tórem  nie m a racyi obawi 
się uszkodzenia ro ślin , gdyż te  za mocno są  zakorzenione, 
aby im to  szkodzić m ogło, winno się odbywać m y 
z wiosny, ale tćż i w je s ie n i, albowiem u ła tw ia  się pre 
w nikanie wilgoci w czasie zimowym. N astępnie winno się 
wzruszonem u lucernikow i dać cienką w arstw ę w apna 
m arg lu  wapiennego, ja k o tćż  i dobrze Prz e r^ 10"®f® . J * 
przetraw ionego, w azo t bogatego kom postu . W sk ład  t  g 
m ogą wchodzić, prócz dobrćj ziemi prochm cow ćj, wszy 
odnady i odchody podwórzowe, k tó re , zm ieszane porzą 
z gipsem  i m a łą  ilością soli potasow ćj i polew ane od czasu 
do czasu gnojów ką, powinny zupełnie przegnie i w^jedn i ą  
przem ienić się m asę tak , ażeby wszelki zarodek jak iegok  
wiek zielska został zniszczony; nim się kom post zacznie wy­
wozić na lucernik , nie zaleca się naw ożenie go śwdeżą m ierzw ą 
a  mianowicie przed zim ą. N akryw anie lucern ika w czasie 
zimy m a i to  zle do sieb ie , że gdy, nim ziem ia dosta tecznie 
p rzem arz ła , gruby śnieg j ą  p rzykryje, w siąka z topniejącego 
następn ie  śniegu za wiele wody w m ezm arzłą albo pod po­
kryw ą gnoju i śniegu o d ta ja łą  ziemię i sprawda przez to  gn i­
cie nie zam arłych  jeszcze albo znów do życia pobudzonych 
łodyg; jeżeli zaś przypadkiem  lucerna n a  tćj drodze nie wy­
gnije, to  pod m ierzwą zag rzana  ziem ia powoduje j ą  do zbyt 
wczesnego w ypuszczania na w iosnę, a  to znów, gdy przyjdą, 
jak się to  zdarza, późnićj p rzym rozki, przyczynia się do wy- 
m arznięcia lucerny. Z drugićj strony  lubią się myszy gnieździć 
pod osłoną świeżego nawozu, a wnikający w ich nory mróz 
przenika cały lucernik i wymrozić go może.

Z am iast tedy zasilania lucern ika nawozem  świeżćj mierzwy, 
—  czego niek tórzy  lu b ią  używać, gdy się mianowicie m a lu­
cernik ku schyłkow i, —  byłoby właściwićj dodaw ać w o s ta ­
tn ich  la tach  fosforanów  do wyżćj opisanych kom postów,  ̂aby 
zrównoważyć ciągły takow ych ubytek  z ziemi i zapewnić lu ­
cernie rów ną siłę  aż do końca.

Prócz tych zasiłków  trzeba  jeszcze pam iętać co rok
0 regu larnćm  odnaw ianiu przecznic, jak o tćż  i o oczyszczaniu 
rowów na lucerniku a ,  je ś li p o trze b a , z każdą  w iosną kazać 
wyzbierać drobne kam ien ie , k tóre, niedostrzeżone przy za­
k ła d an iu , wraz z zleganiem  się roli na pow ierzchni jćj się 
pojaw iają.

4. G łównym  w arunkiem  dobrego zużytkow ania lucerny 
je s t zacząć ją  kosić ja k  najrych lć j, w każdym  razie jeszcze 
przed zakw itnieniem  kiedy bowiem u innych roślin  podobnych 
cukier przem ienia się zw olna w m ączkę, a  ta  n as tęp n ie  do­
piero w drzew nik przy sam ćm  dojrzew aniu, odbyw a się u lu ­
cerny ta  p rzem iana w drzewnik ju ż  w raz z rozpoczynającćm  
się kw itnieniem ; drzewnik zaś je s t mnićj straw ny i o tyle 
tćż mnićj pożywny, niż m ączka lub cukier, z tego tćż powodu 
lucerna tćm  je s t  pożyw niejszą, im mnićj jeszcze odrosła  
w tw arde  łodygi a im więcćj stósuukow o za trzym ała  cukru
1 m ączki. .

N ajlepićj spasać  lu cern ę  n a  zielono z przydatkiem  mnićj
w ięcćj czwartćj części, (wedle stosunku w stan ie  suchym ,) 
s ian a  lub  słom y, gdyż tym  sposobem  zapobiega się niety lko 
ła tw em u wzdęciu byd ła  lub koni, ale tćż u trzym uje się lepićj
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równowagę co do potrzebnćj dla organizmu zwierzęcego sub- 
stancyi suchćj. (Zastósowanie praktyczue teoryi Grouvena 
w broszurce podpisanego). W wielu miejscach praktykowane 
rznięcie lucerny wraz ze słomą lub sianem na sieczkę zasłu­
guje na uwagę i to również z podanych co tylko przyczyn, 
jakotćż ze względów oszczędności paszy.

Przy większym jednak zbiorze lucerny, która nieraz dwa 
razy tyle da, ile dobra koniczyna, zachodzi niekiedy potrzeba 
sprzątuienia jej na siano. To wszakże nie jest łatw ą rzeczą, 
jeżeli pogoda wyjątkowo nie sprzyja, gdyż lucerna z trudno­
ścią oddaje swą wilgoć i długo trzeba czekać, nim zwiędnie 
i zaschnie. Trzeba ją  zatem w maleńkie kupeczki zbierać 
z pokosów, nadając im fonnę ostrokończastą i okręcając 
czubki (tak , jak  się hreczkę kuczkuje). Tym sposobem po­
wietrze ją  łatwiej przenika, a deszcz tern trudnićj przesiąka.

Postępując wedle wyżej podanych przepisów i zaczynając 
lucernę zaraz z wiosny kosić, gdy ledwie odrośnie od ziemi, 
można ją  przy czasie jako tako pomyślnym 3 do 4 razy 
rocznie sprzątać. Lucerna wcześnie na zielono sprzątana 
równa się nieomal koniczynie czerwonćj, stosunek wartości 
pierwszej do drugiój je s t bowiem, jak  7 ,9 :8 ,5  (zob. w bro­
szurze podpisanego nr. 53 i 51 tabelki). Na ziarno nie na­
leży lucerny sprzątać więcćj. jak raz podczas trwania lucer- 
n ika, gdyż przez to wyczerpują rośliny swą siłę i niszczeją. 
Najlepićj zatem wtedy dopiero dać dojrzeć lucernie, gdy się 
lucernik chce skasować.

5. Najniebezpieczniejszym nieprzyjacielem lucerny jest 
kaniauka czyli wyłub (Cuscuta), k tó ra , wijąc się pasożytnie 
swą cienką jedwabnistą nicią naokół najbliższych roślin lu­
cerny, odbiera im silę żywotną, rozpanoszą się wnet coraz 
szerzćj, a gdyby się nie chwyciło środków zaradczych, w krót­
kim czasie całyby wyniszczyła lucernik. Celem zapobieżenia 
zakradnieuiu się kanianki w lucernik trzeba przedewszystkićm 
ziarno siewne, jakkolwiek się ono czystem wydaje, przesiać 
na gęstem rzeszocie, przez któreby wszystko inne wraz z dro- 
bućm nasieniem kanianki odeszło, a samo tylko ziarno lu­
cerny pozostało. Gdyby się zaś pomimo to kanianka w lu- 
cerniku pojawić m iała , co łatwo poznać po żółknących miej­
scach, to trzeba natychm iast skopać dotknięte miejsca głęboko 
i zlać je  następnie rozczyniouem w wodzie kwasem siarko­
wym, który wypali do szczętu kaniaukę, podczas gdy lucerna 
z powodu swych głębiej sięgających korzeni po niejakim cza­
sie zuów zaczyna wypuszczać. Inny, w Ziemianinie w r. zeszł. 
przez nas podany sposób polega na tern, aby tam, gdzie ka­
nianka się pojawi, lucernę zerznąć jak  najniżej (sierpem), na 
to grubo nałożyć słomy i razem z nią spalić lub tćż nawieźć 
te  miejsca 3 do 7 cali grubą warstwą kompostu albo pulchnćj 
ziemi, przez co chwast wspomniany ma się stłumić na zawsze. 
Wreszcie ma świeży mocz bydlęcy być dobrym środkiem na 
wytępienie k an ian k i; po zlaniu nim dotkniętych miejsc 
czernieje kanianka i niszczeje, a natom iast lucerna tćm buj­
niej wyrasta*).

6. Obliczając potrzebną na lucernik przestrzeń, powinno 
się zarazem na przyszłość drugą taką  przeznaczyć i przyspo­
sobić wczas przez głęboką uprawę, intenzywne nawozy, mar- 
glowanie i t. p. tak  dalece, ażeby z korzyścią użytą być 
mogła na nowy lucernik , gdy dotychczasowy zaczyna już 
słabnąć. Chcąc atoli uniknąć przerwy z powodu, że lucerna 
w pierwszych i ostatnich latach słabiój rodzi, niż w średnich, 
najlepiej je s t takowy malemi częściami co rok odnawiać. 
I  tak  n. p., jeżeli na trwanie lucernikaj ośmioletnie można

*) Świeżo czytam y w ,,Eclio agrico le“  o sposobie nowym tęp ien ia  
kan iank i, k tó ry  bynajm niej nie uszkadza lucerny. K an ian k a  zaw iera dużo 
w sobie g a rb n ik a , polewając ją  zatóm  roztworem  siarczanu  żelaza (w itry- 
olem że laza , zielonym ,) m inerulizuje się n iejako roślinę, przem ieniając ją  
w garbnik żelaza. S iarczan żelaza rozpuszcza się w w odzie, k tó ra  go 
przyjm uje 5 — 10% , i zw ykłą ogrodową k o n ew k ą  z sitkiem  polew a się 
miejsca do tkn ię te  k an ian k ą  , k tó ra  n iszczeje , lucerna  zaś tćm  lepiej od­
rasta . Bed,

liczyć”, należy co rok 8mą część takowego zedrzeć a również 
8mą część przyszłego luceruika obsiać. W stósowuie do tego 
założonym płodozmianie stanowiłby lucernik równy w każdym 
roku zbiór. Sposób ten już i dla tego zasługuje na wzgląd, 
że zaoranie i wyniszczenie zupełne darni i korzeni lucerny 
sprawia nie mało trudności, a zatóm łatwiój je  wykonać 
częściowo w mniejszych, niż od razu w większych rozmiarach. 
Najłatwiój czyści i spulchnia się rola na dawnym lucerniku 
przez warzywa, mianowicie buraki, którym-to wydobyty na 
wierzch przez lucernę zapas pokarmowy bardzo sprzyja. 
Trudno jednak od razu dostatecznie pod nie doprawić rolą, 
z tego powodu lepićj je  poprzedzić siewem owsa jako  zboża 
lubiącego nowinę.

W tym celu kosi się lucernę z wiosny raz lub naj więcćj 
dwa razy, potśm daje się jćj nieco (na parę cali) odrość od 
ziemi, a następnie zaoruje się jak  najgłębićj, aby ile możno­
ści długie lucerny korzenie wydobyć do góry. W tym sta ­
nie pozostawia się rolą aż do przyszłćj wiosny, gdzie bez 
dalszćj uprawy obsiewa ją się owsem, który, jeżeli nie wy­
legnie, uda się nadzwyczajnie i wyda niezwykły plon. Aby 
ile możności zapobiedz wyleguieniu, trzeba go rzadko zasiać. 
Na silnój jednak roli bezpieczniśj je s t rozpocząć płodo- 
zmienną uprawę dawnego lucernika od konopi, kukurudzy, 
tytuuiu i t. p.

A. Lubomęski.
 ------

O kształceniu i egzaminowaniu elew ów  
leśnyteh.

(P ro jek t, przedłożony W ydziałowi L eśnem u w dniu  7 lutego 1870 r.).

(D okończenie).

II. O d e l e w a  l e ś n e g o  czyli aspiranta na posadę le­
śniczego wymaga się zuacznie więcćj, odmiennym więc także 
powinien być sposób kształcenia go. Mieszkać może, gdzie 
chce, lecz naukę pobierać powinien wprost od nadleśniczego. 
Znać on powinien tożsamo, co uczeń borowy, w pierwszym 
więc roku mieć takiżsam udział we wszystkich pracach le­
śnych, w drugim jednakże roku głównie obznajmiać się po­
winien z teoryą leśnictw a, początkami miernictwa i regi- 
straturą.

Po ukończeniu 2 la t nauki wymagać od niego możua 
przy egzaminie:

1) ortograficznćj pisowni w języku polskim i niem ieckim ;
2) z algebry: znajomości 4 działań , wyciągania pierw iast­

ków, tudzież i regułę trzech;
3) z geometryi: planimetryą aż do podobieństwa trójkątów 

włączuie, znajomość wytykania linii i mierzenia prostych 
figur;

4) z botaniki: historyą naturalną drzew i krzewów leśnych, 
oraz i chwastów szkodliwych;

5) z zoologii: historyą naturalną najważniejszych szkodli­
wych i pożytecznych leśnictwu owadów, ptaków i zwie­
rzą t ssących;

6) z leśnictwa: naukę hodowania, naukę ochrony i naukę 
użytkowania lasów w całej rozciągłości; z nauki zaś 
urządzania i szacowania lasów ogólne zarysy.

7) Prócz tego okazać powinien elew, że posiada dokładną 
znajomość registratury leśnćj.

Chciałbym więc, aby horyzont wiadomości aspiranta le­
śniczego s ta ł nieco wyżej, niż rządowego „Forstera.® Wy­
dać się to może niejednemu zbyt przesadzonćm wymaganiem, 
lecz przypominam tutaj, że nasz leśniczy całkićm inaczćj ma 
funkeyonować, jak  rządowy „Forster,® że ma on być zastępcą 
nadleśniczego a w mniejszych lasach prywatnych urzędnikiem 
prawie samodzielnym.
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N ajdogodniejsze urządzenie egzam inów  dla tćj kategoryi 
elew ów  leśnych przedstaw ia mi się , jak  następ u je:

K ilka tygodni przed egzam inem  ustnym  odbyw a elew  
egzam inatoryum  piśm ienne pod okiem  sw ego  pryncypała. 
N adleśn iczy  zadaje mu w każdym  przedm iocie pod num erem  
2, 3 , 4  i 5 najm nićj po 3 pytania, na k tóre elew  odpow iada  
piśm ienn ie; z przedm iotów  pod num. 6 najmnićj 12 do 15 
pytań zadaw ać się  powinno. J eże li egzam in p iśm ienny odbył 
s ię  dla e lew a  pom yśln ie , zabiera go pryncypał z sobą na 
p osiedzen ie W ydzia łu  L eśnego  do Poznania, W ydział zaś wy­
sadza z ło n a  sw ego  dw óch egzam inatorów , którzy w ypraco­
w ania p iśm ienne przeglądają i ocen iają , n astęp n ie egzam inują  
elew a ustn ie, poczćm  uchw alają w spólnie z jeg o  pryncypałem , 
jak ie  predykaty w każdym  przedm iocie udzielić uczniowi.

(W zór do zaśw iadczen ia  poniżej).
III. K andydat nadleśniczy poddać s ię  w inien egzam inow i 

pod num. II  opisanem u, uzyskać św iadectw o elew a  leśn iczego , 
n astępn ie przyjąć obow iązek bądźto jako pod leśn iczy , bądźteż  
jako sekretarz "lub asysten t nad leśn iczego  i pełn ić ten obo­
w iązek najmnićj rok. Przez czas te n , jeże li posiada lepsze  
w iadom ości szk óln e i ma zam iar złożyć egzam in na nadle­
śn iczego , sposob ić s ię  m oże do tegoż egzam inu, k szta łcąc  się  
dalej w - naukach przyrodniczych, m atem atyczn ych , oraz 
i w tych  ga łęziach  nauki leśn ictw a , w których przy egzam i­
n ie pod num erem  II szczegółow ych  w iadom ości się  nie wy-

11138 Z upełn ie  nam tu obojętnćm  być m oże, gdzie i w jaki 
sposób  kandydat w iadom ości te  uskarbi so b ie , czyto  w aka­
dem ii, czy też  w innym  jakim  zak ład zie  lub nawet, w drodze 
autodydaktycznćj. N ie wym agajm y k on ieczn ie , ażeby kandy­
dat studya sw oje odbyw ał na ak ad em ii, w iem y bowiem  naj­
le p ie j , że św iadectw o ak adem ick ie, -  pośw iadczające tylko  
tak nazw aną pilność czyli uczęszczanie na te lub ow e k olle- 
g ia , jakie w ystaw ia s ię  na akadem iach słuchaczom  (extra- 
neuszom ), a nie pośw iadczające postępów  w naukach czyli 
rezultatów  z egzam inów  w tychże złożonych , żadnej jeszcze  
nie daje ręk o jm i, czy akadem ik rzeczyw iście czegoś się  na­
u czy ł lub nie. Od kandydatów  w ięc tych, którzy w akadem ii 
leśnćj egzam inu nie zdali we w szystk ich  naukach tam że wy­
kładanych a pom im o to  ubiegają się o posady nadleśniczych, 
w ym agać pow inni w łaścic ie le  lasów  w sw oim  w łasnym  in te ­
resie, aby kandydaci owi w kraju poddali się  egzam inow i 
przed kom isyą do tego  z łona  W ydzia łu  w ysadzoną, któraby  
ocen iła  i zaśw iadczyła  im , iż do objęcia i p ełn ien ia  urzędu  
n ad leśn iczego  posiadają potrzebne w iadom ości i uzdoln ien ie*).

Ze w zględu na to, iż  w kraju naszym  niedostateczną  
jeszcze mam y ilość  leśn ików , którzy rzeczyw iste  posiadają  
k w alifik acje  nadleśniczych, a  przecież potrzeba ich okazać  
s ię  m oże w n iedalekiej p rzyszłości w ięk szą , aniżeli je s t  
ob ecn ie, —  sądziłb ym  przeto, iż w łaściw ćm  i pożytecznćm by  
b yło  m łodym  leśnikom , którzy bądźto jeszcze  w nauce pozo­
s ta ją , b ądźtćż niedaw no tem u urzędy o b ję li, u łatw ić na po­
czątku, o ile  się  d a , z ło żen ie  tegoż ostatn iego  egzam inu; —  
że n a leża łob y  w ięc cokolw iek  n iższe staw iać do nich w ym a­
gania , niż te , które na akadem iach leśnych staw iane byw ają. 
°  N ajn iższą jed nakże m iarę w iadom ości, którćj w ym agaćby  
n a leża ło  przy egzam in ie tym , określiłbym  w n astęp u jącćm :

1. z u m i e j ę t n o ś c i  m a t e m a t y c z n y c h :
a) z a r y t m e t y k i :  naukę o czterech  działan iach , p o tę ­

gach , p ierw iastkach , logarytm ach , rów naniach Ig o  1 2go  
stop n ia ; z algebraicznćj analysis tylko naukę o pro- 
gresyach;

*) Bardzo dogodną i pożyteczną byłoby rzeczą d la m łodzieńców  
ty ch , k tó rzy  egzam in pod num . II złożyli i dalej k sz ta łc ić  się p ragną, lecz 
n ie posiadają  środków po trzebnych do zwiedzenia akadem ii, urządzić kursa  
naukow e w m iesiącu lip cu  i s ie rp n iu , w k tórychby m ieli sposobność usły ­
szeć nauk i m atem atyczne, ńzyczne i leśnicze p rzystępn ie i treściw ie wyło- 
io n e  i p rzyspasabiające ich  do złożen ia ostatn iego egzam inu.

Szczegółowy pro jek t do tego pozwolę sobie później przedłożyć.

b) z g e o m e t r y i  p lan im elryą , stereom etryą  i trygonom e- 
tryą p ła sk ą ;

c ) z g e o d e z y i :  znajom ość sto lik a , bu sso li i którego  
z instrum entów  n iw elacy jn ych ; znajom ość najużyw ań- 
szych  sposobów  n iw elacyi i m ierzenia figur p rosto li­
nijnych p łask ich ;

2. z u m i e j ę t n o ś c i  f i z y k a l n y c h :  m echanikę i naukę  
o c iep le  w głów nych zarysach , z ostatniej m eteorolog ią  
dosyć szczegó łow o;

3 . z c h e m i i :  naukę o najw ażniejszych d la leśn ik a  i rol­
n ika p ierw iastkach  chem icznych i ich  p ołączen iach ;

4. z m i n e r a l o g i i  i g e o g n o z y i :  znajom ość najpospolit­
szych  u nas m inerałów , tudzież i naukę o geo log iczn ych  
form acyach w ogólnych zarysach, szczegó łow o  zaś o for- 
m acyi n ap ływ ow ej;

5. z b o t a n i k - i :  anatom ią i fizyologią' roślin  w g łów nych  
zarysach; m orfologią roślin  dosyć szczegó ło ; system  
L iuneusza;

6. z z o o l o g i i :  h istoryą naturalną ow adów  leśnych , tudzież  
ich system atyk ę dość szczeg ó ło w o ;

7. z l e ś n i c t w a :
a) naukę urządzania lasów ;
b) naukę szacow ania lasów  szczeg ó ło w o ;
c) litera turę  i h istoryą leśn ictw a w ogólnych  zarysach.

8. Prócz tego  okazać powinien k an d yd at, że  pod k ierun­
kiem  dośw iadczon ego  nad leśn iczego nabył potrzebnych  
w iadom ości praktycznych  do zarządzania lasów , do pro­
wadzenia in teresów  i spraw  sądow ych.

W  nauce hodow ania, ochrony i użytkow ania lasów  od b ył 
s ię  egzam in szczegółow y pod num. I I ,  tu w ięc byłoby zby- 
tecznćm  pow tarzać go raz jeszcze.

P ozostaje  nam teraz rozebrać pytanie: w jak i sposób  
urządzić egzam ina kandydatów  nad leśn iczych? i tu napoty­
kam y w iększe tru d n ośc i, niż w urządzeuiu egzam inów  dla  
aspirantów  dw óch p ierw szych  k a teg o ry i, niepodobna bow iem  
w ym agać, aby d la jed n ego  lub dw óch kandydatów  zjeżdżali 
s ię  członkow ie k om isji egzam inacyjnćj w m iejsce jak ieś  ozn a­
czone, odryw ali s ię  na k ilka dni od sw oich  obow iązków  urzę­
dowych i ponosili znaczne koszta  podróży i pobytu w obcem  
m iejscu ; z drugićj zaś strony n ic m ożna w ym agać od kan­
dydatów , aby oni koszta  te ponosili i p łacili dyety, w tym  
razie n ieco ubliżające egzam inatorom .

Jako najłatw iejsze i w naszych  stosunkach  najprak­
tyczniejsze urządzen ie egzam inów  uw ażałbym  n astępujące: 

W yd zia ł L eśny w ysadza na la t k ilka z ło n a  sw ego 3 
egzam inatorów , z których pierwszy ma zadanie zg łaszających  
się  kandydatów  egzam in ow ać, dajm y na to, w naukach m a­
tem atycznych, fizykalnych i ch em iczn ych , drugi w h istory i 
naturalnćj, t. j. w m ineralogii, geognozyi, botan ice i zoo log ii, 
trzeci nareszcie w naukach leśn iczych.

K andydat m ający zam iar z łożyć  egzam in, pod  num. III  
opisany, zg ła sza  się  p iśm iennie do prezesa  W y d z ia łu , nadse- 
ła jąc  rów n ocześn ie:

a) św iadectw o z egzam inu z łożon ego  pod num. I I ;
b) św iadectw o n adleśn iczego, pod k ierunkiem  którego  p e ł­

n ił urząd assysten ta  lub podleśn iczego .
P rezes porozum iew a s ię  z egzam inatoram i o czasie , 

w którym  najdogodniój każdem u z nich będzie odbyć egzam in, 
i oznacza kandydatow i d z ie ń , w którym  m a s ię  zg łosić  do 
p ierw szego , drugiego i  trzeciego  egzam inatora. W  sku tek  do­
n iesien ia  tego  zjeżdża kandydat po k o le i do każdego z nich  
i tam że zdaje egzam in ustny i p iśm ienny z odnośnych przed­
m iotów. N a najbliższćm  w alnem  zebraniu  zbiera p rezes W y ­
działu  członków  K om isyi E gzam inacyjnćj, z nimi dyskutuje  
kw alifikacyą kandydata, (przejrzaw szy poprzednio jeg o  w y­
pracow ania p iśm ienne,) i razem  z nim i uchw ala predykaty, 
które w zaśw iadczen ie s ię  w pisują; poczćm  św iadectw o, pod-



158

pisane przez prezesa i egzaminatorów, doręcza się kan­
dydatowi._________________________

Niniejszy projekt, który miałem zaszczyt przedłożyć 
Szanownym Kolegom, przedstawia, — w czćm bynajmnićj się 
nie łudzę, — bardzo wiele niedogodności i niedokładności, 
ma on jednakże —  o ile mi się zdaje —  tę zaletę, iż for­
mułuje jasno i rozgranicza ściśle rzeczy, których dotychczas 
albo wcale nie uwzględniano, albo tćż nie rozdzielano nale­
życie. Z tego-to względu sądzę, iż projekt mój, w braku 
lepszego, jeżeli nie na przyjęcie bezwarunkowe, to przynaj­
mniej na szczegółowe i poważne uwzględnienie zasługuje.

D o d a t e k .

Wzory do zaświadczeń dla elewów leśnych.

A. Ś w i a d e c t w o  d l a  u c z n i a  p o r o w e g o .
Mikołaj B . . . .  z N . . . .  uczył się w nadleśnictwie Z . . .  

na borowego od 1 lipca 1867 do 12 lipca 1869.
Przez czas nauki swćj prowadził się: ..................................

i brał udział we wszystkich pracach leśnych bez wyjątku
(lub: z wyjątkiem .....................) częścią jako robotnik, częścią
jako dozorca; szczególnićj zaś odznaczył się p rz y .....................
co niniejszćm poświadcza

N a d l e ś n i c t w o  Z  dnia 11 lipca 1860.
(pieczęć) (podpis pryncypała).

W dniu dzisiajszym złożył przed niżej podpisanymi Mi- 
ko łał B  egzamin w następujących przedmiotach:

1) w pisaniu (dobrze, dość dobrze, miernie),
2) w rachunkach .....................
3) w znajomości narzędzi leśnych i sposobów uprawy lei-

śnćj .....................
4) w znajomości nasion leśnych .....................
5) w znajomości owadów leśnych .....................
6) w znajomości trzebieży .....................

i uzyskał niniejsze świadectwo.
N a d l e ś n i c t w o  Z . . . .  dnia 13 lipca 1869.

(1’odpisy egzaminatorów i pieczęcie).

B. Ś w i a d e c t w o  d l a  e l e w a  l e ś n i c z e g o .
Adam B  z C  wstąpił w naukę jako elew leśny

do nadleśnictwa Z . . . .  dnia 1 lipca 1864 i kształcił się tamże 
w nauce leśnictwa aż do 1 lipca 1866 r.

Przez czas nauki swćj prowadził się: ........................ i b ra ł
udział we wszystkich pracach leśnych bez wyjątku (lub z wy­
jątkiem  ..................... )•

W drugim roku nauki pracował w kancelaryi nadleśnictwa 
i zapoznał się z reg istra tu rą  (dobrze, dość dobrze, miernie).

Nadleśnictwo Z  dn. 2 lipca 1866.
(Podpis i pieczęć pryncypała).

Pod koniec drugiego roku nauki poddał się Adam B. 
egzaminowi piśmiennemu pod okiem swego pryncypała a na­
stępnie ustnemu przed Komisyą niżćj podpisaną, k tó ra , roz­
patrzywszy się w jego pracach piśmiennych i uwzględniwszy 
odpowiedzi u s tu e , przyznaje Adamowi B . . . ,  następujące 
predykaty:

1) w ortografii polskićj .....................
2) w ortografii niemieckićj .....................
3) w algebrze .....................
4) w geometryi i początkach miernictwa .....................
5) w botanice leśnćj .....................
6) w insektologii leśnćj .....................
7) w nauce hodowania lasów .....................
8) w nauce ochrony lasów .....................
9) w nauce użytkowania lasów .....................

Poznań dn. 20 grudnia 1866.
(Podpisy i pieczęcie egzaminatorów).

C. Ś w i a d e c t w o  d l a  k a n d y d a t a  n a d l e ś n i c z e g o .
Pan Adam B. z C., pozyskawszy w dniu 20 grudnia 1866 

dołączone pod num. 1 świadectwo elewa leśniczego, pełnił, 
jak  tego dowodzi dołączone pod ntim. 2 świadectwo nadle­
śniczego K. K., obowiązki podleśniczego w lasach B. przez 
2 lata, t. j. od 1 stycznia 1868 do 1 stycznia 1870.

Następnie słuchał przez jedno półrocze latowe i jedno 
zimowe nauk leśniczych w Akademii TRarand, zkąd uzyskał 
świadectwo dołączone pod num. 3. 

albo:
(od Igo stycznia 1868 do 1 stycznia 1871, przyjąwszy obo­
wiązki sekretarza leśnego w tychżesamych lasach, sposobił się 
prywatnie do zdania egzaminu na nadleśniczego).

W dniu 12 sierpnia 1871 r. zgłosił się Pan Adam B.
do Prezesa W ydziału Leśnego w celu złożenia egzaminu na
nadleśniczego przed Komisyą Egzaminacyjną tegoż W ydziału. 
W skutek tego odbył egzamin z nauk matematycznych i fi­
zykalnych dnia 2 i 3 września przed nadleśniczym D. w B.,
z historyi naturalnćj w dn. 8 i 9 września przed nadleśniczym 
S. w M., z nauk leśniczych w dniu 20, 21 i 22 września 1871 
przed nadleśniczym R  w B.

Komisyą Egzam inacyjna, którćj przewodniczył Prezes 
Wydziału Leśnego, przyznała na posiedzeniu swojem w dniu 
10 lutego 1871 Panu Adamowi B. następujące predykaty:

1) w arytmetyce (dobrze, dość dobrze, miernie),
2) w geometryi .....................
3) w geodezyi .....................
4) w fizyce i meteorologii .....................
5) w chemii .....................
6) w mineralogii i geognozyi .....................  ■
7) w botanice ...........   ;
8) w insektologii leśnćj .....................
9) w nauce urządzania lasów .....................

10) w nauce szacowania lasów .....................
11) w historyi i literaturze leśnictwa .....................

Poznań dnia 10 lutego 1871.
(Podpisy i pieczęcie prezesa i członków Komisyi Egzamina- 

cyjnćj W ydziału Leśnego).
Kórnik dn. 6 lutego 1870.

Riroli.
 —

Wiadomości literackie.

I ) „Die Riiulriehzucbt uacli ihrem jctzigen rationellen  
Standpunkt bcarbcitet von Dr. 91. Fuerstenberg und 
Dr. 0. Rohdc.“ (Racyonalna hodowla bydła według 

dzisiajszego stanowiska).

I .
Pod powyższym napisem wychodzi nakładem  księgarni 

W iegandta i Hempla w Berlinie obszerne dzieło zeszytami 
w dwóch tomach, którego autoram i są znani w piśmiennictwie 
rolniczćm profesorowie Akademii Gospodarczćj w Eldenie, 
Dr. Fuerstenberg i Dr. Rohde.

Tom pierwszy, opracowany przez Dr. Fuerstenberga, 
trak tu je  o anatomii i fizyologii a dalćj o dyetetyce i o ogól­
nych zasadach hodowli bydła, drugi zaś opisuje rasy tegoż, 
gospodarstwo mleczne a w końcu szczegółową naukę pasie­
nia bydła.

Obadwa tomy są ilustrowane znaczną ilością drzewory­
tów, pierwszy co się tyczy objaśnienia wewnętrznego składu 
organizmu i procesu życiowego, drugi zaś ze względu na ze­
wnętrzne kształty  bydlęcia. Nadto zawiera tom lig i 21 lito-
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grafu  byd ła  na różnych wystawach prem iow anego w celu 
zapoznania czytelników  z postaciam i w ybitnem i najw ażniej­
szych typów rasow ych. C ała m aterya  je s t dostatecznie wy- 
czerpn ię ta  na podstaw ie praw dziw ie naukow ych i usilnych 
b a d a ń , rzecz wszędzie jasn o  przedstaw iona stylem  jędrnym  
i zw ięzłym  i dla tych , co są  obeznani dok ładn ie  z językiem  
n iem ieckim , wszędzie dosta tecznie zrozum iałym . J e s t  to, 
rzec m ożna, jedyne w swym rodzaju  i pierw sze dzieło nie­
m ieckie, k tó re  w jednolite j całości p rzedstaw ia cały m ateryał
0 w ew nętrznóm  i zew nętrznem  życiu i żywieniu się bydła na­
szego, o h istoryi jego początku , rozszerzenia i rozm nożenia
1 wreszcie wyróżnienia się aż po dzisiajsze czasy w pewne 
głów ne i podrzędne rasy  typowe.

Z apoznanie się z treśc ią  tego dzie ła  objaśni nam  nie- 
tylko n ie jednę przyczynę, dla k tórej je s t  konieczućm  tak  
a nie inaczćj postępow ać przy p ielęgnow aniu i karm ieniu 
b y d ła , i naprow adzi na niejedno uchybienie, w skutek  k tó ­
rego bydlę nie odpow iada zadaniu  sw'einu i celowi naszem u, 
a le  też wskaże nam , co je s t  rzeczą zbyt ważną, bez rady  in­
nych najw łaściw szy sposób ulepszenia lub uszlachetnienia 
obór naszych wedle w ytkniętego k ierunku  i wymagań czasu.

Ze względu na rzeczoną ważność treści przejdziem y ca łe 
dzieło w edług porządku  rzeczy w nićm zamieszczonych 
a  przypatrzym y się bliżćj tym ustępom , k tó re  m ają w iększą 
i szczególną dla nas wartość.

P rzypatrzm y się z kolei tomowi I.
N a w stępie do ogólnego działu  o anatom ii i fizyologii 

rozpraw ia A utor o kośc iach , jak o  służących ciału zwierzęcia 
za  podstaw ę, i przechodzi nas tęp n ie , podług z góry określo ­
nego p lan u , do rozw ażania części składow ych organizm u 
zw ierzęcego, zastanaw iając się z kolei nad położeniem  i ogól­
nym ksz tałtem , w łasnością pierwotnych kształtów  składow ych, 
jako  i nad  czynnością przyrządów, ja k  takow e w głównych 
fuukcyach  należą do siebie i działa ją wspólnie.

K ażde indyw iduum , pow iada A u to r, będąc w ciągłej 
w alce naprzeciw  wpływom  zew nętrznym , na ciało jego  dzia­
łającym , je s t  zm uszone utrzym ywać je  w takim  stan ie  siły, 
ażeby mogło podejm ow ać bój zwycięzki ze św iatem  zew nętrznym . 
Z ew nętrzne te  wpływy d zia ła ją  na jeduę część przyrządów  
c ia ła  bezpośrednio, na d ru g ą  zaś oddziaływ ają tylko w sku ­
tek  zw iązku , w jak im  przyrządy  ciała sto ją  pomiędzy sobą, 
tak  dalece przecież, że nietylko przyrządy c ia ła , lecz wszy­
stk ie  części jego odbyw ają funkcye, t. j. w praw iają się 
w czynność i u trzym ują w takow ej w sku tek  zew nętrznych 
ciało w swej całości ogarniających wpływów. K ażda funkcya, 
każda czynność zużywa m ateryą. Jeże li się zużytej m atery i 
nie zastąp i n iczćm , jak  się to n. p. dzieje przy m orzeniu 
czyli głodzeniH , to  się zm niejszać będzie działalność p rzyrzą­
dów o ty le , o ile się m aterya  zużyje, aż wreszcie czynność 
ich u stan ie  zupe łn ie ; z ustaniem  zaś tćj czynności przychodzi 
śm ierć w koniecznćm  następstw ie. P o trzeb a  zastąp ien ia  tego, 
co się w organizm ie zużyło, objaw iająca się w głodzie i p ra ­
gnieniu , zm usza każde indyw iduum  do b ran ia  w siebie takich  
m a te ry i, z k tó rych  ciało  za pomocą pewnych przyrządów  
m oże w yczerpnąć d la siebie m aterya ł na ten  cel m u po ­
trzebny. M ateryału  tego do zastąp ien ia zużytych części po­
trzebnego  dosta rcza ją  m aterye pożywne pokarm ów. W ybie­
ran ie  tych m atery i z pokarm ów  i przem ienianie ich w tak i 
s ta n , w jak im  dadzą się różnym  przyrządom  zużytkow ać na 
u tw orzenie tych części, k tó re  m ają zastąp ić ubytek daw niej­
szych , nazyw am y traw ieniem . Z procesem  traw ienia n ab ra ­
nych w żo łądek pokarm ów  sto i w najściślejszym  zw iązku 
w prow adzenie w krew  w yzyskanego z nich m ateryału  od tw ór­
czego, co się odbywa w części bezpośrednio, w części zaś za 
pośrednictw em  naczyń pokarm ow ych (chylusa). Z krw i, 
k tó ra  przez przyrządy obiegowe doprow adza się do wszyst­
kich części c ia ła ,  pob ie ra ją  przyrządy, co im  po trzeba na 
zastąpienie m ateryi zużytych. To zastępow anie ubytku we 
w szystkich p rzy rządach , w celu u trzym yw ania ich w stan ie  
ciągłej funkcyi, stanow i proces żywienia. S tarczenie p o trze­
bnego m atery a łu  do zastępow ania zużytego i zastępow anie

każdoczesnego ubytku są  to  dwa p ro cesa , od k tó rych  bliż­
szego objaśnienia rzecz naszą  rozpoczniem y, pow iada A u to r, 
są  to  objawy życia, k tó re  nazwiem y życiem  odtw órczćm . Do 
tego należą dalćj obieg k rw i, oddychanie (resp iracya) rów nie, 
ja k  sekrecya za pom ocą nerek  i skóry .

A utor, rzuciw szy w zarysie  tak i obraz procesu życiowego, 
objaśnia go w dalszym  toku rzeczy n au k ą  anatom ii i fizyolo­
gii o ty le , o ile ta  je s t  po trzebną do zrozum ienia nauki p a ­
s ien ia , o p rzą tan ia , chow ania i zużytkow ania bydlęcia wedle 
ce lu , do jak iego  je  przeznaczam y, przyczem  podaje opis prify- 
rządów  ciała w tern nas tępstw ie , w jak ićm  należą jeden  do 
drugiego i odbyw ają najw ażniejsze funkcye w organizm ie. 
Po opisie składow ych części organicznych ta k  daleko, jak  się 
gołćm  okiem dadzą dostrzedz, następu je  w każdym  dziale 
opis elem entów  form czyli, inuemi słowy, uk ładu  części o r­
gan icznych , ty lko  m ikroskopem  dostrzegalnych. Po tej zaś 
części ana tom ii, k tó ra  się zowie histo logią czyli nauką
0 tkance, a k tó ra  je s t konieczuą do zrozum ienia w ykładu fi­
zjologicznego, następu je  wreszcie objaśnienie właściwych funk­
cyi i czynności opisanych poprzednio organów, t. j. w łaściwa 
fizjologia.

T rzym ając się w iernie tego p lan u , podzielił A u to r rze­
czoną część p ierw szą swego to m u , obejm ującą ana tom ią i fi- 
zyologią, na dwa głów ne rozdziały , z k tórych  pierwszy obej­
m uje rzecz o p r z y r z ą d a c h  t r a w i e n i a ,  d rug i o p rzyrząr 
dach  o b i e g u  k r w i .

Rozdział Iszy podzielony je s t znów na dwa działy A. i B. 
D ział A obejm uje p rzyrządy  chw ytania i przyjm ow ania (b ra ­
nia w siebie) pokarm ów  a do tych należą:

1) wargi górne i dolne, otaczające otw ór jam y pyska, gębą 
zw anej;

2) język, k tóry  służy do zachw ytyw auia pokarm ów  i w pro­
w adzania ich do pyska , jako  czynnik przy ro zd rab n ia ­
niu m atery i pożywnych i jako  organ sm aku, sk ładający  
się z 2 m uszkułów  n ieparzystych i 3 p a rz y s ty c h ;

3) szczęki, k tó ie  się sk ład a ją  z m ięśnika kości jerzm ow ćj, 
zew nętrznego policzkowego, policzkowego przygębnego, 
m ięśn ika dolnój szczęki, podniebienia i dziąsła.

D ział B  obejm uje przyrządy jam y czyli ja sk in i b rzusz- 
nćj, w której le żą :

1) żo łądek , k tóry  się dzieli na k a łd u n  (żwacz), czepiec, 
księgi i ślaz (traw ieniec);

2) przew ód kiszkowy, sk łada jący  się z cienkich i grubych 
k iszek ;

3 ) sia tka  (om entum ) i kryzy (m ese n te riu m );
4) w ątroba (wraz z żó łcią);
5) g ruczoł śiinowo-brzuchowy (pancreas);
6) śiedziona.

Jakkolw iek  zajm ującą dla gospodarza sądzim y być 
rzeczą zapoznanie się  choć tylko pobieżne z w łasnościam i
1 funkcyam i każdego z wymienionych przyrządów , jak o  
i z d rogam i, k tórem i przechodzą pokarm y, nim są  w stan i*  
przejść w krew , to  wszakże przekroczylibyśm y nad to  gran icę 
zadania naszego, jako  sp raw o zd an ia , gdybyśmy usiłow ali 
przedstaw ić dobrze zrozum iały obraz całości, m usielibyśm y 
bowiem podać w streszczeniu  osnowę zaw artą  w czterech ze­
szy tach , około 300 stronn ic  obejm ujących, coby stanow iło 
kdkoarkuszow ą broszurę. O graniczam y się zatćm  na o rze­
czeniu, że A u to r przy pomocy bardzo w yraźnych i szczegóło­
wych drzew orytów  przedstaw ia każdą rzecz tak , że się zdaje 
czytelnikow i mimowolnie, jakoby p a trz a ł na n ią  w łasnem i 
oczami i był przy odnośnej funkcyi lub  operacyi przytom ny, 
i że dalćj na n iek tóre przyrządy, mianowicie na w ątrobę, 
żółć i śledzionę, zapatru je  s ię , d la  bliższego ocenienia ich 
znaczenia w organizm ie, prócz z histologicznego, także z che­
micznego stanow iska. Zajm ującym  przedew szystkićm  i ,  jak  
sądzim y, naw et dla n ieobeznanych z anatom ią i fizyologią 
interesującym  i zrozum iałym  je s t osobny dzia ł o przeżuw aniu 
pokarm ów  i o fuukcyach żo łądka . Z wyżćj w zm iankow anych 
4 przedziałów  żo łądka je s t największym  żwacz (kałdun) (Pansen), 
albowiem  zdolnym  do pom ieszczenia w sobie około 100 kw.
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wody czyli 4 stóp sześćściennych. Je s t on nie tyle właściwym 
organem traw ienia, ile spiżarnią, w znacznćj masie spożytych 
pokarmów większej objętości, które dla tego nie mogą od 
razu zostać strawionemi. Kałdun przysposabia więc tylko 
strawienie pokarmów, zwilżając je i rozm iękczając, poczem 
je częściowo zwraca do gardzieli, gdzie się przeżuwają i na­
stępnie dostają przez czepiec i księgi do ślazu (trawieóca), jako do 
przyrządu właściwie usposobionego do ostatecznego rozkła­
dania i przemieniania pokarmów — przy pomocy sekrecyi 
z gruczołków swych ścian —  w takie materye, które ztąd 
już przechodzić mogą jako soki w krew. Ponieważ kałdun 
o 4 razy je s t obszerniejszy od ślaza, więc ten tćż tylko czwartą 
część spożytćj paszy objąć może, dla czego w czasie doby
00 6 godzin się wypróżnia i na nowo zapełnia z kałduna. 
W olna ta  procedura przemiany i trawienia potrzebuje czasu
1 spokoju, przyczem bydlę, ruszając regularnie gębą, przy­
mruża do połowy oczy i znajduje się w stanie letargu. Spo­
kój ten , jakkolwiek konieczny, nie wymaga atoli bezwarun- 
kowćj bezczynności, co się ztąd pokazuje, że wół do pługa 
lub woza zaraz po napasieniu zaprzężony wciąż trawi tak 
długo, póki tylko praca nie wymaga natężenia sił, a dopiero, 
gdy natęża muszkuły, przestaje przeżuwać, podnosząc nato- 
tom iast opuszczone powieki. Wynika ztąd ważna nauka, 
ż e  n ie  p r a c a  w o g ó l e ,  a l e  p r a c a  u s i l n a  p r z e s z k a ­
d z a  t r a w i e n i u  i m o ż e  p o n i e k ą d  w y w r z e ć  z ł y  w p ł y w  
n a  z d r o  w ie b y d l ę c i a .

Że kałdun (żwacz) nie jest niczem innćm, jak  spiżarniąspożytych 
pokarmów większćj objętości, potrzebujących dłuższego czasu 
do w ytrawienia, dowodzi Autor tćm , że pokarmy skupione, 
zajmujące mało niepotrzebnych i niestrawnych, niepożywnych 
części, nie potrzebują wcale przechodzić wprzódy do niego, 
Łecz dostają się od razu do ślaza, jak  to się dzieje, gdy 
i póki cielęta piją samo mleko lub zmieszane tylko z bardzo 
intenzywnemi pokarmami. Ponieważ zaś ślaz jest stosunkowo 
tylko mały, a cielę pojone przez wrodzone łakomstwo i chęć 
nasycenia się naprzód aż do przyszłego pojenia pije zwykle 
więcój, niż się w ślazie jego zmieścić może, przeto część mleka 
z niego odchodzi, nim została strawiona, i nie przynosi żadnego 
pożytku a sprawia często nawet chorobę. Ztąd znów wypada 
nauka , ż e b y  d a w a ć  c i e l ę c i u  m ł o d e m u  j e g o  r a c y ą  
w m n i e j s z y c h  r a c z ć j ,  n i ż  w w i ę k s z y c h  p o r c y a c h ,  
a z a  t o  c z ę ś c i ć j ,  o d p o w i e d n i o  j e g o  z w y c z a j o w i ,  g d y  
n i e  j e s t  o d s ą d z o n e  i s a m o  p r z y  m a t c e  s i ę  żywi ,  
przez co zapobiegnie się nietylko m arnotrawieniu drogocen­
nego pokarm u, ale tćż niestrawności i innym z przesycenia 
pochodzącym dolegliwościom. Przy tej sposobności zwraca 
Autor uwagę na apara t niedawno w Ameryce zaprowadzony, 
którego się używa przy pojeniu cieląt. A parat ten zmusza 
je  do picia powolnego i wsysania napoju nakształt mleka 
z wymienia matki, przyczem mogą zupełnie, jak  przy krowie, 
od czasu do czasu odpocząć i tak  zwolna brać w siebie prze­
znaczoną, do objętości ślaza zastosowaną ilość napoju. Tym 
sposobem dostają się tylko małe ilości mleka naraz w ślaz, 
zwarzą się tam bardzo spiesznie za pomocą sekretu  gru­
czołków ślazowych i zapobiegają przez to wchodzeniu nie­
zmienionego mleka w kiszki.

W podobny sposób opisawszy Autor w tym pierwszym 
rozdziale wszystkie inne przyrządy i funkcye, k tóre służą na 
m ateryał potrzebny ciału do jego żywienia i odtwarzania, 
zaznacza w końcu, że materye, skoro do wniknienia w orga­
nizm przysposobione zostały, przechodzą w krew, jako 
w p ły n , który oblewa różnemi kanałam i najmniejsze nawet 
części, i z którego wszelkie przyrządy ciała pobierają po­
trzebny im do wyżywienia m ateryał, i odseła czytelnika, 
chcącego się zapoznać z przyrządami obiegu k rw i, do na­
stępnego rozdziału.

(Dalszy ciąg nastąpi).

2.) „Andrzej Frąckowiak, w łościanin wzorowy,“
czyli , N o w a  w i e ś  u r z ą d z o n a . ®  Powieść z życia ludu 
wiejskiego. Opowiedział i objaśnił różnemi rysunkami J a n  
S k o w r o n e k .  Stronnic 207. W arszawa, skład główny w księ­

garni G ebetnera i Wolffa 1870.
Czytając tę książkę, wydaną na początku roku bie­

żącego , nabiera się nadziei i dobrćj o tuchy , że Kółka 
rolnicze mogą mieć powodzenie, znajdując wskazówki 
w pismach, które w sposób popularny w ykładają i po­
uczają , jak  błogie skutki sprowadza stowarzyszenie w dobrym 
celu, jak koniecznym warunkiem do tego są jedność, dobre 
porozumienie i zaufanie do tych, którzy pomocną ku temu 
ofiarują rękę. Postać Dobrowolskiego, większego posiedzi- 
ciela ziemskiego, je s t rzadkim typem, którego naśladowaniem 
nietylko sprawie gospodarstwa krajowego, ale i spraw ie spo­
łecznej w ogóle dobrze zasłużyć się można. Nietylko dobry 
rząd gospodarski, ład domowy, ale i wysoka moralność prze­
bija się w całym charakterze tego przyjaciela włościan. 
Audrzćj Frąckow iak, gospodarz włościański, może posłużyć 
za wzór s ta tk u , uczciwości i rzędności, a gospodarstwo jego 
za id ea ł, do którego urzeczywistnienia każdy gospodarz zmie­
rzać powinien. Książka ta  zasługuje, ażeby jak najszerzćj 
rozpowszechnioną została.

KOZn AITOSCI.

Sposób przechowania mięsa w świeżym stanie przez kilka miesięcy.

Sól kuchenną z proszkiem drobno utłuczonym z węgla 
kowalskiego w równćj ilości miesza się , dobrze zwilża roz­
puszczonym łojem wołowym, poczem wszystko razem znowu się 
przemiesza. Nim się łój użyje, dodać kwasu fenilowego (karbo­
lowego) tyle, ażeby wszystko przepachniało. Używa się sądka 
lub beczki, wewnątrz pakiem wysmarowanćj. Na spód dna 
kładzie się warstwa wyżej przysposobioućj mieszaniny, potćm 
warstwę mięsa i znowu warstwę mieszaniny, każdą mocno 
przyciskając, jednę za drugą aż do wierzchu. Zważać należy, 
aby mięso nigdzie drzewa się nie dotykało, lecz mieszanina 
je odgradzała. Skoro beczka lub sądek prawie zapełnione 
zostaną, zalać trzeba łojem wołowym i szczelnie zamknąć.

O statnia warstwa łoju, jak  i ta, k tóra  zmieszaną została 
z solą i proszkiem węglanym, wszelki przystęp powietrza 
i wilgoci wzbrania. Kwas fenilowy służy przeciw zgniliznie 
i jako trucizna dla moli i innych owadów. W .  S .

R o l n i c t w o  e g i p s k i e .
Czytamy w Gazecie Rolniczćj:
W zrost znaczenia E giptu , spowodowany przekopaniem 

międzymorza Suez, zwraca uwagę wszystkich w tam te strony 
i wzbudza interes w zapoznaniu się z tą  znaną po dziś dzień 
tylko z Faraonów i piramid krainą. Sądzimy zatćm, że zro­
bimy pewną przyjemność naszym Czytelnikom, dając im kró- 
ciuchny rys rolnictwa egipskiego podług opisu, zamieszczo­
nego w piśmie angielskiśm F i e l d  (pole), zajmującćm się 
specyalnie sprawami rolniczemi.

W łasność ziemska rozdzielona jest w Egipcie na dwi« 
klasy, z których jedna zowie się a b a d i e ,  a druga a t t a r i e .  
Klasy te  powstały z czasów zarządu Mehemeda Alego. On 
to, a" po nim jego następca Said pasza rozdzielili pomiędzy 
mieszkańców wszystkie ziemie nieuprawiane bądź przez nie­
dbalstwo ich właścicieli, bądź z innych jeszcze przyczyn. Zie­
mie tak rozdzielone stanowią pierwszą klasę a b a d i e ,  wyraz 
zaś a t t a r i e  oznacza ziemie opuszczone przez swych właści-

(D okończenie w D oniesieniach Rolniczych).

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznai iu.
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O g ł o s z e n i a  przyjmuje za opłatą  1 ’/ 2 sgr. od wiersza małego trzyłamowego lub od zajętego takiegoż miejsca Redakcya albo księgarnia 
N. Kamieńskiego i Spółki w 1’oznaniu w Bazarze. — Agentury do przyjmowania ogłoszeń za granicą s ą :  KudolfJMosse iw Berlinie Grosse 
F riedrichstr. 60, na Monachium, Ham burg i W iedeń; I l u aNenxIciii i Voglei* na F rankfu rt nad Menem, Berlin, Lipsk. Bazyleą, W iedeń, Ham- 
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wych posiadaczy i p rzeszłe w ręce innych osób, k tó re  w sku­
te k  posiadania ziem  takowych najm niej przez la t p iętnaście 
i przez reg u la rn e  opłacanie podatków  skarbow ych s ia ły  się 
form alnem i ich w łaścicielam i. P rócz tego sam  W ice-król po­
siada  bardzo  wiele ziem upraw nych. O becnie je s t  w Egipcie 
pó łszosta  m iliona morgów ziemi up raw nej, z k tó rych  połowę 
posiada W ice-król, jego rodzina i wyżsi urzędnicy, ziem ią uda- 
row ani za swe zasługi. Jed n ak że  jeszcze ogrom na przestrzeń  
k ra ju  nie zna żadnej ku ltu ry , k tó ra  dopiero ze w zrostem  lu ­
dności n as tąp ić  może.

O p ła ta  dzierżaw na nie je s t wszędzie rów ną i zależy tak , 
ja k  i gdzieindzićj, od w artości ziemi, rodzaju  wypłodu, ła tw o­
ści irygacyi i tran sp o rtu . W Dolnym E g ip c ie , gdzie u p ra ­
w iają baw ełnę, cena dzierżaw na wynosi od 12 aż do 150 
franków  z m orga; w G órnym  Egipcie, zajm ującym  się wyłącznie 
w ypłodem  zboża, dzierżaw a dosięga zaledwie najwięcćj 50 fr. 
z  m orga.

Cena sprzedażna m ajętności ziem skich zależy także od 
w arunków  produkcyi i tran sp o rtu , a  szczególniej też irygacyi. 
W  stosunku  łatw ości irygacyi m ożna ziem ie egipskie po­
dzielić na trzy  k a teg o ry e : do pierwszćj należą ziem ie uży­
źnione w prost m ułem  Nilu i w ydające pszenicę i jęczm ień ; 
cena m orga od 300 do 400 fr.; d ru g a  w ydaje ju ż  p rodukty  
lepsze, t. j . prócz zbóż także baw ełny; cena m orga wynosi tam  
od 200 do 600 fr.; trzecia  k atego rya nakoniec zaw iera ziemie 
należące praw ie w zupełności do W ice-k ró la ; te  są  najlepszego 
ga tu n k u  i tak ich  m órg kosztu je od 1000— 1,500 fr.

G łów nem i p łodam i rolniczem i E g ip tu , —  oprócz ryżu, 
k tó ry  w znakom itćj ilości rośn ie na D elcie, uform owanćj uj­
ściam i N ilu, —  są : trzc ina  cu k ro w a, prose, indygo, konopie, 
m ak, ty tuń , kleszczow iua czyli rączuik*), groch, soczewica itp.

B aw ełna stanow i d la  E g ip tu  prawdziwe bogactw o i dla 
te^o  tćż  rolnicy tam te jsi głów ną n a  n ią zw racają uwagę. 
U praw a ro li nie w ym aga w ielu trudów ; dosyć wzruszyć ją

*) Rącznik czyli kleszczowina, po łacinie Ricinus communis, wydaje 
o lej, używany jako środek lekarski. D nas roślina ta  także rośnie, ale 
z tą  różnicą, że kiedy u  nas jest ona tylko zielem, to w Egipcie jest du- 
jem  drzewem.

c e n y  TARGOW E 20 kwiet 
od

lia 1870.
do

W W rocławiu 
19 kwietnia 1870 r.w mieście Poznaniu. tal |sgr fen tal sgr fen. sgr. sgr. 1 sSr-

Pszenicy pięk białej szeil. 2 15 — 2 17 6 7 7 - 8 0 — —
„ średniej „ — — — —■ — — 74 62—6*8
„ posied. „

7 2 - 7 4
71 62—67

„  żółtej łl — — — — — — —
Żyta ciężkiego » — — — — — — 56 — 57 — —

„ lżejszego y> 1 19 6 1 20 6 — 55 5 3 - 5 4
Jęczm ienia dużego w — — — — — — 4 6 —48

44
—

„ drobn. w - — — — — — — 41—43
Owsa — — — — — — 3 2 - 3 3 — —

„ pośl. tl — — — — — — - 30 28—29
Grochu do gotow. n — — — — — — 56—60 — —

„ na paszę łi 1 20 6 1 21 — — 53 46—50
Rzei iu zimowego w — — ■ — — — — — ■ -
Rzepiku zimowego * — — — — — — —
Rzepiku latowego — ■
Tatarki » — — — — — — — * —
Perek n — — - — — — - — —
Masła garn. — — — — — — —1 — —
Koniczyny czerw. łł — — — — — — — — —

„ białej tł — — — — — — — — —
Siana centnar — — — — — — — — —
Słomy n — — — —
Oleju surowego „ — — — — — — — — —
Okowity beczka 80%  Tr. — — —

dnia — --- — — — — — — — —

nieco, wrzucić w nią nasienie, a  reszty  już  sam  Nil dokonywa. 
Użyźniający ato li jego m uł nie je s t  dostatecznym  na­
wozem i dla tego to  p zenica egipska je s t bardzo ubogą 
w gluten . O grom ny przed kilku  laty dowóz m aszyn do E g ip tu  
nie był spowodowany brakiem  rąk  do pracy, lecz b rak iem  
bydła, zdziesiątkow anego naówczas przez zarazę, i konieczno­
ścią użycia reszty  inw entarza pociągow ego do obsług i m aszyn 
irygacyjnych. Po „sakji i shadoofie® nastąp iły  m aszyny parow e, 
dostarczające w stósunkow u krótszym  czasie daleko więcćj wody.

Polepszanie roli odbywa się w prost za pom ocą licznych 
kanałów , rozprow adzających wody N ilu i u łatw iających sk ła­
danie m ułu użyźniającego na rolach. D la u trzym an ia  zaś 
w kana łach  i w łożysku N ilu wysokości wody, k tó raby  wy­
s ta rczy ła  w porze upałów  na naw adnianie gruntów , pobudo­
wano zastaw y czyli tam y w wielu miejscach. W ody, znajdu­
jące  się między tam am i, oczyszczają się corocznie z roz­
m aitych naniosłości i o sadu , k tó ry  następnie rozrzuca się 
jak o  nawóz na sąsiednie pola. O sadu tego zb iera ją  w Dolnym 
Egipcie około 18 m ilionów tonów , a  w G órnym  przeszło  40 
milionów.

G roble ochran iają  m iasta  i wioski od zalewów i zm uszają 
wody do rozlew ania się tylko na pola.

Skoro wody u s tą p ią , rozpoczyna się irygacya za p o śre ­
dnictwem  maszyn. Rolnicy bogatsi używ ają pom p parow ych, 
mniej zamożni zw yczajnych, dzia ła jących  za pom ocą siły 
bydlęcćj.

Celem  za trzym ania w k an a ła ch  dosta tecznśj ilości wody 
do irygacyi, rząd  egipski ukończył niedaw no rozpoczętą za 
panow ania M ehem eda A lego w ielką zastaw ę N ilu , w ybudo­
w aną w miejscu, gdzie Nil rozdziela się na dwie odnogi, raz 
w k ie runku  R osetty , a  d rugi raz w k ie ru n k u  D am ietty .

Sprostowanie.
W artykule: „W jakich warunkach zgłębianie uprawy jest korzystnem, 

a w jakich szkodliwem ?" w 15 num. Ziemianina na str. 137, w lamie 
pierwszym, wierszu II  i 19 od góry i 2 od dołu wszędzie zamiast niedo- 
kwasu, czytać należy „ n ie d o k w a s k u  ż e l a z a . "  Dalej na tejżesamej stro­
nie w łam ie drugim, wierszu 21 od dołu, zamiast upraw ą, czytać należy 
,,u p r a w n ą ,“  a zamiast użyźniającą, ,,u ż y  z n io  n ą. ‘

G i e ł d u  | i ( i z i i m i i ) k a ,  dnia 21 kwietnia.
Poznańskie stare 3 % %  listy zastawne — tal. pł. — Poznańskie 

nowe 4f' 0 list. zast. tal. 82%  płac. — Poznańskie listy rent. 84%  płacono.
— Poznańskie 5%  obligacye pow. — żądano. — Akcye banku prowinc. 
Poznań, płac. — Banknoty polskie 743/ ,  płac. — Polsk. listy  likwidac.
— ta l. płac. — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk. — tal. żądano. — Akcye 

poznań. banku realn. kred. — tal płacono.
Ż y t o :  wypow. — węcpli; na wiosnę 42s/e. kwiecień 42% , kwiec.- 

maj 42 >/j, maj-czerw. 42% , czerwiec-lipiec 4 3 % , lipiec-sierp.— ta l. płacono.
Okowita: (z beczką) wypow. — kw.; ua kwiecień 14%,  maj

14R/ e, czerwiec 1 5 ' / i l i p i e c  15V4, sierpień 1 5 % 2, wrzesień — ta l. w m iej­

scu bez beczki — tal. pł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
9 5 .  Brzeźno, Grudziądz, Podgórz, Człopa. W ięcbork, Gliwice, Ce- 

rekwice, Opole, WROCŁAW, Bystrzyca, Stróża; 2 6 .  BYDGOSZCZ 2 dni 
koń , Czarnków, Koźmin, Krobia, Kwieciszewo, Mieścisko, Ostrowo, Kielno, 
Stęszyce; 2 S . Białośliwie, Żerniki; 2 8 .  Barcin, Kępno, M argonin, Rako­
niewice, Kurzętnik, Wejerowo, Strzelce W .; 9 9 .  Iława.



Ą b Z

U wiadom ienie.
O d  Igo lipca r. b. w ak u je  miejsce l lz ą d z c y  w B ab ik ow ie

po d  P ozn an iem  (w przyszłe j  szkole ro ln iczej) k tó ry  m a  prow adzić  
g o s p o d a r s tw o  i być zdo lnym  w y k ład ać  u s tn ie  uczn iom  szczegóły p ra k ­
tycznego  g o sp o d a r s tw a  i dem onstrow ać. R ząd zca  ten  stoi pod d y re k cy ą  
p rzy sz łeg o  nacze ln ika  z a k ła d u  i P re z e sa  C en tr .  T o w arzy s tw a .  P en sy a  
jeg o  w ynosi 20 0  tal. rocznie, oprócz w olnego u t rz y m a n ia  i ta n t ie m y  od 
czys tego  dochodu  i w y h o dow anego  in w en ta rza .  K an d y d ac i  zechcą się 
zgłosić, p rzesy ła jąc  w lis tach  f ran k o w an y c h  sw e k w a li f ik a cy e , zaśw iad­
czenia i k ró tk i  życ iorys  pod  a d re sem  s e k re ta rz a  Z a rz ą d u  P a n a  K. K o­
szu tsk iego  w P o zn an iu ,  św. M arcin 58. (91.2)

W  Ż abi ko w ie  jes t  o tw a r te  miejsce d la  e lew a  gospodar­
czego , k tó ry  m u s i  pos iadać  zaśw iadczenie  szkolne na jm nie j z tercyi 

nej lu b  realnej. Zerłosić się na leży  pod  wyżej p o d a n y mgitnnazya lne j 
ad resem .

Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla Wielkiego
Ks. Poznańskiego.

(88-3)

Olej do smarowania maszyn.
N ajlepszy  olej do sm a ro w a n ia  m aszyn , czyszczony, (ra f inow any) bez 

użycia  jak iegoko lw iek  kw asu ,  ró w n a jący  się pod  każdym  w zględem  n a j ­
czyściejszej oliwie, o f ia ru je  s tale, o ile m o ż n o ś c i , po n a j tań sz y ch  cenach 

F a b r y k a  zw yczajnego  i m aszy n o w eg o  oleju  pod f i rm ą :

»Koinonia.M
 _______ W ro c ław, K lo s te rs t r .  Nr. 43.

rr ®en mehrltctyen
'E ó ittg R  S S fru Jrtlfu itfifłb cb ćrfcctt,

3nftttut3ńorftdnben, ©cfcttfd)aftgbirccttonen, foftut ben ^etrcn 

am paften, ©utgbeft£ern, 33anc]ttter0 unb fcnjiigcit 3nbuftrieCfen unb 

^3rtbaten ofjferirt po r to  m b  f p e f e n f r d t 23eforgung bon Shtfunbigungm jebrr 2trt im 
fdmmtlicfic eriftirenben 3«itungen bed $ti* unb ?ludlanbedRudolf Mo§ge,

© ffyiellcr (óinmtlidjcr ^eituitgca 
Berlin, Hamburg, Bremen, Hien, lMiiucIicn, M ruberg.

Sammtliche Auftrage werden am Tage des Eintreffens sofort exact ausgefubrt. Ein vollstandiges 
Verzeichniss sanimtlicher Zeitungen nebst Original-Preis-Courant versende „ g r a t is  und fran co ."  

SBtele 25ebórben betrmien bereitó fortflofefct obtflcó mit ibtem
$cfammtcu ^ubftcatitm óuiefeit.

NB. JB tiitt prooifion b tju l)t id) flis o f f t c t c i l e r  g lgent non bett betreffenben Jkitungcn.

nulu. iraukturt a. fl. Berliu. Breslau.
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Inseraten-Annahme f i i r  alle Blat­
ter des ln- und Auslandes.

Leipzig. (Dresden.) Stuttgart. Wien.

Meble ogrodowe tak  z lanego  jak 
ku teg o  żelaza w w ielk im  d oborze  
i po tan ich  cenach poleca (97)

S. J. Auerbach w Poznaniu.

fekład mój w drelichy na wań­
tuchy jest już zaopatrzony i 
przedmiot ten przy znanym wy­
borze w najlepszym  i n a jc ię ż ­
szym towarze polecam po ce­
nach najtańszych.

S, Kantorowicz,
P o z n a ń  6 5 .  IR y n e k . 

Skład  p łótna i kobierców .
F abryk a b ielizny.

Polecenia zamiejscowe spiesznie się wy­
konują. (96-2)

Ś r o d e k..przeciw logawlznle,**
(szpat, wyrost kościowy)

opojom  s k o k o w y m ,  p ip ak o w i,  opojoin s taw ó w  n ó g ,  m artw icy , p rz e g u ­
bom  , za jęczem u skokow i i p o d o b n y m  ch o ro b o m  u koni

aptekarza Roberta Plunie,
B e r l i n ,  l92.2)

Briickenstr. u. Wassergassen-Ecke lla.
W szystk ie  próby d otych czasow e, by podać publiczności kon ie p osiad ającćj, za- 

m ożnćj i mnićj zam ożnej, środek  przeciw  łogaw iźn ie , były  n iedostatecznem u
P o niezliczonych próbach król. szk o ły  w eterynarskićj i w połączen iu  z tu tejszem i 

pow agam i u d a ło  mi się w ynaleźć środek  niezaw odny i skuteczny. L ista  dotycząca  
pow odzeń i ponow nych obstalunków  w yłożona w ekspedycyi Z iem ianina.

R ozsy łam  środek ten w form ie proszku  lub maści" wraz z specyalnym  przepi­
sem  użycia  na frankow ane obsta lu nk i za za liczk ą  pocztow ą 1 ta l. 10 Sg i\  wraz z p u ­
d łem  i opakow aniem .

P rosząc resp . w łaścic ie li d ó b r , aby się  przekonali o praw dzie, proszę o zw ró­
cen ie  w danym razie uw agi ch łopów  i m niejszych w łaścic ie li koni na ten  i d la  nich  
dobroczynny w ynalazek.

K uracya w 12 dniach ukończona.

Salatery z cynowej blachy na­
der praktyczne dla mleezarń 
poleca (

8. J. Auerbach.
(98)

t ie ś n ik  praktycznie i teore­
tycznie na Akademii Leśnój w 
Ziirich wykształcony, żonaty, po­
siadający chlubne świadectwa, 
poszukuje odpowiedniój posady. 
Bliższój wiadomości udzieli Re- 
dakeya Ziemianina w Poznaniu.57-5

W agi decymalne do ważenia 
bydła trwałe i tanie poleca

S. J. Auerbach i")
w Poznaniu.

N akład em  i pod odp ow ied zia lnością  R ed ak cy i Z iem ian in a . —  C zcionkam i N . K am ień sk iego  i  S p ó ik i w  P ozn an iu .


